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P R Z E D P ł A T A ; i K E M T Y i
ówiererocmie dla miasta Poznania 1 tal. 20 ig r , 

na całe Prusy 2 tal.
1 egr. a fen. ou wiersza na i  szerokości 

przyjmują sią tylko w expsdyeyi.

Brokiem i nakładem Brokami Nadwornej W. Beckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  3. G ru d n ia  o pó łn o cy .  —  Obie izby  p a r la m e n tu r o s p r a w ia ły  nad  

adresem . W  izbie niższej obw in ia ł  Disraeli r z ą d ,  źe s p ro w a d z i ł  przesilenie 
f inansow e  i w y p a d k i  w  In d y ach .  Disraeli d o p ó ty  w z b ran ia  się dać g łos  za  bi­
lem in d em n iza cy jn y ra ,  dopóki r z ą d  n iep rz ed ło ź y  p lan ó w  d o ty cz ąc y c h  banku .  
P a lm e rs to n  ośw iadcza  się p rz ec iw  udzie leniu  n iezw łocznem u p lan ó w  i w s p o ­
m ina o p rz y ja ź n i  Anglii  z  całą  E u r o p ą ,  w y szczegó ln ia jąc  g łó w n ie  pod  ty m  
w zg lęd em  F r a n c y ą .  L o rd  J o h n  R u sse l  zap o w iad a  wniesie bilu żyd o w sk ieg o .

W  izbie w y ższe j  p o w s ta w a l i  na  po l i tykę  r z ą d u  w e względz ie  łn d y i  i p r z e ­
silenia f inansow ege  lo rdow ie  D e rb y ,  E l l e n b o ro u g h ,  O v e rs to n e  i G rey .  L o r d o ­
wie  Granville  i A r g y l l  bronili  r z ą d u .  W  końcu obie izby  p r z y j ę ły  adres.

L o n d y n ,  4. G rudnia .  —  K s iąże  F r y d e r y k  W iihe lm  p ru sk i  opuśc i ł  w czora  
wieczorem  Anglią.

Dziś  w y ś lą  do  H a m b u r g a  1 0 0 ,0 0 0  fu n t  szt. ś r e b r e m ,  a w  p r z y s z ł y m  t y ­
g o d n iu  1 9 0 ,0 0 0  funt.  szt.

L o n d y n ,  4 .  G ru d n ia  po  po łudn iu .  — P a ro w ie c  » A dr ia t ic"  p rz y b i ł  z w ia ­
dom ościam i z N o w eg o  J o r k u  d ochodzącem i do d. 2 3 .  z. m . i p r z y w ió z ł  3 9 0 ,3 2 5  
d o la ró w  w  monecie brzęczącej.  P a ro w ie c  »Atlantic« p r z y b i ł  do N o w eg o  J o r k u .  
T a r g  p ien iężn y  się p o le p s z y ł ,  zaufanie  w z ro s ło ,  in te resa  o ż y w i ły  się. P a p ie ry  
p o sz ły  w  g ó r ę ,  b aw e łn a  bez o d b y t u ,  pszenica  t r z y m a ła  się w  cenach. K u rs  
n a  L o n d y n  1 0 9 ^  i 100.

P a r y ż ,  3. G rudn ia .  —  G uizo t  w ró c i ł  z V a l  R ic h e r  do  P a r y ż a ,  po n ie ­
w a ż  w  p r z y s z ły m  miesiącu m a  w y j ś ć  p ie rw sz y  to m  jeg o  p am ię tn ik ó w  z a w ie ­
r a ją c y  p rzed z ia ł  czasu  od 1 8 1 5  do 1 8 3 0  roku .  Całe dzieło m a się sk ładać  z 5  
t o m ó w  i b y ć  d o p ro w a d zo n e m  do  rew o lu cy i  lu tow ej .

H a m b u r g ,  4. G ru d n ia  w  po łudnie  o godz .  l .m i n .  4 .  —  Z  ga lery i  o z n a j ­
m iono t łum nie  ale spokojn ie  z a c h o w u ją c y m  się na  g ie łdz ie ,  źe  d e n u ta cy a  k o ­
m e rc y jn a  o t rzy m a ła  od  r a d y  uw iadom ien ie ,  źe  rada  j u t r o  zw o ła  o b y  w a te ls tw o ,  
a b y  o t r z y m a ć  od  niego pozw olen ie  do zaciągnięcia  po ży czk i  3 0  mil ionów w y ­
n o sz ą ce j ,  celem d iskon tow an ia  za d o b re  u z n a n y c h  weksli.  W ia d o m o ść  ta  dobre  
u czy n i ła  w rażen ie  na  giełdę.

T u r y n ,  30 .  L istop . —  Paleocopa  u w o ln io n y  od m in is te rs tw a  ro b ó t  p u ­
b l ic z n y ch ,  zo s ta ł  z am ia n o w a n y  m in istrem  bez teki i k aw ale rem  o rd e ru  c y w i l ­
nej zasługi.  Na je g o  miejsce n as tąp i ł  jen e ra ln y  d y r e k to r  w  tern m in is te rs tw ie  
Bona.

W e n e c y a ,  1. G rudnia .  — T u te j s z e  t o w a r z y s tw o  z aw iązan e  celem b u ­

do w an ia  d r o g  m ak a d em izo w an y c h  w  p ro w in c y ac h  weneckich  u k o n s ty tu o w a ło  
się pod  p rz ew o d n ic tw em  p o d e s ty  Marcella. Izba  h a n d lo w a  w  P aw ii  p oda ła  
wniosek  do d y re k c y i  t o w a r z y s tw a  kolei żelaznej lo m b a r sk o -w e n e c k ie j , a b y  p o ­
spieszała  z b u d o w ą  kolei żelaznej z M e d y o lan u  do P a w i i  i po łączen ia  jej  z 
cią  kolei ż e laznych  sa rd y ó sk ic h .

sie-

B e r l i n ,  5. G rudnia .  —  N ajj .  P an  r a c z y ł  nad ać  a rch iw iśc ie  k ró lew sk iego  
dom u ta jnem u ra d z c y  Dr.  M a e r k e r o w i  i s ek re ta rzo w i  g ab in e to w em u  k ró lo ­
wej JMci H a r d e r o w i  o rd e r  o r ła  cze rw . 3ej kl. na  pę tl icy ,  tudzież  p isa rzo w i 
fo r teeznem u L e p s  w  M i i n d e n  o rd e r  o r ła  cze rw .  4ćj klasy.

B e r l i n ,  4. G rudnia .  —  W y p a d k i  w  H a m b u r g u  w  świecie  kupieckim są  
tego  ro d z a ju ,  ze ręk a  d r ż y ,  g d y  o nich m arny pisać. Naczelnik d o m u  je d n e g o  
z b a n k ru to w a n eg o  w p a d ł  w  ob łąkan ie ,  d rug i  jeszcze  młodzieniec, m a jący  p o jąć  
za  żonę  je d n ę  z n a jp o saźn ie jszy ch  córek  bankieroskich  odbiera  sobie życie  w y ­
s t rza łem  z p is to le tu ,  pon iew aż  ni kt  j e g o  w e k s ló w  niechce d y sk o n to w a ć ,  k tó re  
odebra ł  z B a taw i i ,  są  to w y p a d k i ,  k tó re  n a w e t  w  p o ró w n a n ie  iść n iem ogą  
z w y p ad k am i ro k u  1 7 9 9 ,  w  k tó r y m  także u tw o r z y ło  się t o w a r z y s tw o  da jące  
zaliczenia na  to w a r y .  M ó w ią ,  źe p o m ięd zy  6 6  dom am i, k tó re  p rz e s ta ły  płacić, 
rzeczy  wiście ty lk o  5  na do b re  z b a n k r u to w a ły  i n ó jd a  jeonicura, N a c z e l­
nicy  d w ó ch  p ie r w s z y c h  d o m ó w  niemogli p rzen ieść  na  sobie h a ń b y ,  iż mimo 
niezaprzeczonych  a k ty w ó w ,  byli znagleni  zawiesić  sw o je  w y p ła ty .  O m o ra to -  
r y u m  więcej n iem yślą  i to j e s t  szczęście , pon iew aż  g d y b y  to z a p ro w a d z o n o ,  
natenczas za ty ra  p rz y k ła d em  b y ł y b y  znaglone  p ó jść  iune, k tó re  zo s ta ją  w  s t o ­
sunkach  h a n d lo w y ch  z H am burg iem , B y ł o b y  to zam achem  na p r y w a t n e  m a­
j ą t k i ,  a poży tek  b a rdzo  w ą tp l iw y .  T a k  np. w  n iek tó ry ch  p a ń s tw a ch  niemie­
ckich, a  mianowicie w  B r u n s z w ik u ,  chociaż r z ą d o w i  s ł u ż y  p r a w o  d e k re to w a ­
nia m o ra to ry i ,  w y rz ec z o n o  się tego  n iebezpiecznego ś rodka .  Co sena t  i d e p u -  
tac y a  kom ersow a  r a d z ą ,  o tera j u ż  w s p o m n ia ły  telegraficzne depesze.  H an se -  
man dorad za  puszczenie w  obieg 1 0 0  m il ionów  p a p ie ro w y c h  p ien iędzy  p r z y n o ­
szący ch  procent ,  za złożeniem rękojm i.  W n io s e k  ten  w z ię to  pod roz trząsan ie .

— P r z e m y s ło w c y  berlińscy  k o r z y s t a j ą  z  ro zp o rz ą d ze n ia  ba n k u ,  o tw ie ra ­
jąc eg o  k r e d y t  na  t o w a r y  aż  do  5 0  procen t  ich w artośc i .  T o w a r y  sw o je  p rz e ­
w o ż ą  do wielkich sk ła d ó w  p o ło żo n y c h  za bankiera, a  w czo ra j  cała J a g e rs t ra s s e  
b y ła  zapełn iona  w o z am i ,  na  k tó r y c h  z n a jd o w a ły  się  t o w a r y  p rz ew o ż o n e  do 
s k ł a d ó w  b a n k o w y ch .  T o w a r y  wszelk iego ro d za ju ,  a  n a w e t  parasole  sk ła d a ją

Gawgdka popularno - naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

D ośw ia dczen ia  p an a  A n d r e s a ,  d la  o k a z a n ia ,  że ozon j e s t  
ty lk o  o d m ie n n y m  s tan em  t le n u  Jed n o s to jn o ś ć  ozonu  o -  
t r z y m y w a n e g o  ro z m a i te m i  d rogam i .  Czy ozon tw o r z y  się 
w  n a tu rz e .  C zy  m oże  mieć i j a k i  w p ł y w  na  życie  o r g a ­
n iczne  i s tan  m e teo ro log iczny  p o w ie t rz a .  D ośw iadczen ia  
pp.  Boeckel  i S im o n n in ,  co do  w zg lędne j  obecnośc i o z onu  
w  a tm o s fe rze .  M a x im u m  i m in im u m .  W p ł y w  ozonu  na 
s tan  p o w ie t r z a  i g o s p o d a r s tw o  życia  roś l in  i zw ierzą t .  
D ośw iadczen ia  p. L u ca  o tw o rz e n iu  s ię  przez  ozon k w a su  
azo tow ego .  W a ż n y  w p ł y w  tego dośw iadczen ia  na  f a b ry -  
k a cy ę  s a le t ry .  Z w ią zek  s t a n u  ozonicznego p o w ie t rza  z r o ­

zm a i tem i  s łabośc iam i.

T a k i  b y ł  s tan  n a sz y ch  w iadom ości  o n a tu rz e  ozonu,  
k ied y  pew ien  chemik angie lski p rz ed s ięw z ią ł  podać 
t ę  k w e s ty ę  n o w y m  badaniom.

A p p a r a t ,  k tó reg o  pan  A n d r e w s  u ż y ł  do  sw oich  
d o św iadczeń ,  pozwala ł  p rzep u szczać  s t rum ien ie  ozonu 
o t rzy m an e g o  p rzez  stos V o l ty ,  p rzez  r u r k ę  Liebiga 
(z  kulkami) w  k tó re j  um ieszczał  solucję  j o d k u  po tasu ,  
u k w a s z o n ą  nieco k w asem  w o d o c h lo ro w y m ,  a n a s t ę ­
pnie  p rzez  d r u g ą  r u r k ę  n ap e łn io n ą  kw asem  s ia rk o ­
w y m  k o n c en t ro w a n y m . Mięszanina  t lenu i ozonu 
przechodząc  przez  r o z tw ó r  j o d k u  alkalicznego, u w a l ­
niała  j o d  i t w o r z y ła  po tas  g r y z ą c y  (n ied o k w as  czyli 
t lenek po tasu) ,  k t ó r y  się ł ą c z y ł  z  k w asem  w o d o ch lo ­
ro w y m .  T le n  lub  ozon n a tu ra ln ie  z a t r z y m y w a n y  
b y ł  albo w  p ierw sze j  ru rc e  z jo d k iem  p o t a s u , jeś li  
b y ł  ty lk o  tlenem w  stanie a l lo t rop icznym ,  albo w  
te jże  ru rc e  i n as tępne j ,  k tó ra  będąc  n apełn iona  k w a ­

sem s i a r k o w y m ,  p o w in n a  b y ła  poch łan iać  w o d ę ,  
k tó r a b y  się t w o r z y ł a , g d y b y  ozon b y ł  niedokwa"- 
sem w o d o ru .  R ó ż n ic a  w ag i  jed n e j  i drug iej  ru rk i ,  
p rzed  i po d o św iadczen iu ,  p rz ed s ta w ia ła  w ag ę  ozonu 
z a t rzy m a n eg o  w  p ły n ach .

O tó ż  p rzep u szcza jąc  zw o ln a  10 k w a r t  o z o n u ,  u -  
tw o rz o n eg o  przez  działanie s to su  V o l ty ,  —  przez  ten 
a p p a ra t ,  i z w ra c a ją c  n a j t ro sk l iw sz ą  u w a g ę  na w s z y ­
stkie okoliczności ,  k tó re b y  m o g ły  w y w r z e ć  jak ik o l ­
w iek w p ł y w  na rezu l ta ty  tego  dośw iadczenia ,  pan 
A n d r e w s  p rzek o n a ł  s ię ,  źe ilość usvoluionego jo d u  
o d p o w ia d a ła  ściśle s tan o w i anatom icznem u wagi t lenu, 
pochłonionego p rzez  so lucję  a lkaniczną,  a zatem źe 
ozon nie ma w  sobie w o d o ru .

A u t o r  ten nie p o p rz es ta ł  na  takicm jed n e m  d o ­
św iad czen iu ,  ab y  fakt  ten s tanow czo  w y k a z a ć ;  jeg o  
ostatnie wnioski o p a r te  są  na sześciu ko le jnych  d o ­
św iadczen iach ,  k tó r y c h  czas t rw a n ia  zupełn ie  z g o ­
d n y ,  okazał z a ra z e m ,  źe tlen o t r z y m a n y  z ro z k ła d u  
w o d y  stosem V o l ty ,  zaw ie ra  ty lko  1 / 2 5 0  części s w o ­
je j  wagi ozonu

P a n  A n d r e w s  p rzek o n a ł  się p rócz  tego  bezpoś re -  
aniem  dośw iadczen iem , źe p r z y  rozk ładzie  ozonu  za 
pom ocą  c iep ła ,  n i c t w o ę z y  się wcale w o d a  i źe to 
ciało nie ma w  sobie ani a z o tu ,  ani ż adnego  innego 
c ia ła ,  prócz  tlenu.

D oszedłszy ,  źe ozon nie zaw ie ra  nic p rócz  t lenu, 
pozosta ło  jeszcze  w y k a z a ć ,  źe własności  je g o  są  j e ­
d n o s ta jn e ,  czy  on  w y d o b y w a n y  j e s t  p rz ez  e le k t ry ­
czn y  ro zk ład  w o d y ,  czy  przez  d ługie  działanie iskier 
e lek try czn y ch  na t len  albo p o w ie tr z e ,  lub  nakoniec

przez  dzia łanie  fosforu. T e g o  w szy s tk ie g o  d o w ió d ł  
pan A n d r e w s  d o św ia d z en iam i , k tó r y c h  tu  szczegó­
ło w o  w y m ien iać  nie będziem y , bo to  w p r o w a d z i ło b y  
nas w  z b y t  ścisłe n a u k o w e  szczegóły .

Je d e n  z w a ż n y c h  w ła snośc i  o z o n u ,  j e s t  r e d u k o ­
wanie  go  za pom ocą  sam ego ty lk o  ciepła w  c z y s ty  
tlen. A b y  oznaczyć  stop ień  t e m p e ra tu r y  w  której 
się ta p rzem ian a  o d b y w a ,  p. A n d r e w s  p o d d a ł  ozon 
tem p e ra tu rze  kąpieli  ż y w e g o  s re b ra  s to p n io w o  o g rz e ­
wanej .  O zon  b a d an y  b y ł  po w y jś c iu  z tej p r ó b y ,  
za pom ocą  p a p ie ru  k r o c h m a lo w o - jo d k o w e g o .  Do 
2 3 0  stopn i  ciepła nie b y ło  w idać  żadnego  zm nie jsze­
nia się ilości o z o n u , ale m ięd zy  2 3 5  i 2 4 0  stopni,  
zn ik ły  wszelkie je g o  ś lady .  P a n  A n d r e w s  atoli za ­
p e w n ia ,  źe czas j e s t  wielkim działaczem w  re d u k c y i  
ozonu  i że  w  r u r z e  he rm e ty czn ie  zam kniętej  p r z y  
z w y cza jn e j  t e m p a ra tu rz e ,  po n iejakim czasie ozon 

izmienia się w  c z y s ty  tlen.
Je d n em  s łow em , znakom ite ,dośw iadczen ia  chemika 

angie lskiego,  d o w io d ły :  1) Z e  ozon pod  ż a d n y m  
względem  nie może b y ć  u w a ż a n y  ja k o  w y so k i  n ie ­
do k w a s  ( t le n ek )  w o d o ru .  2 )  Ż e  ozon z jak ieg o k o l­
wiek p o c h o d zą cy  ź ró d ła  z aw sze  j e s t  j e d n e m  i tem  
sam em  c i a ł em,  posiadającera  j ed n o s ta jn e  zupełnie  
w ła sn o śc i ,  źe nic j e s t  ciałem z loźonera ,  ty lko  c z y ­
s ty m  tlenem w  p e w n y m  szczegó lnym  stanie .

T ak ie  są  c h a ra k te ry  i k ró tk a  h is to ry a  ozonu,  tego 
d z iw nego  c ia ła ,  k tó reg o  istnienie w y k r y t e  z o s ta ły  
p rzez  n a jśw ieższe  p race  chemiczne.

A le  c zy  to c ia ło ,  k tóre  nam się zdaje  b y ć  p ło d em  
sz tu czn y m  su b te ln y c h  d o św iad czeń  w y k o n y w a n y c h



do wielkich szop bankowych. Nie przyjęto  jednak od jednego kupca |8  wiel­
kich skrzyń napełnionych guzikami. .

  Pismo gdańskie D. D a m p f b o o t  podaje pod dniem 26. Listopada co
nastepuie :  »Niezwykłą uroczystość obchodzono tu  dzis iaj, posąg m arm urow y 
króla polskiego A ugusta  III,  w ażący  około sto centnarów, k tó ry  w  dniu 7. 
Lutego 1831 pozbawiony został swojego pierwotnego miejsca pośrodku dworca 
A r tu sa ,  dziś po dziesięciodniowej ciężkiej pracy wrócił na daw ne miejsce za 
staraniem członków »Reinholdsbank«. Posąg  świetnie wieńcami ozdobiony
postawiono na marmurowej podstawie.# , ,

—  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  -  Potwierdza się wiadomocc.Spodana 
przez różne dzienniki, i i  lord Redcliffe wraca na kilka miesięcy z Konstantyno­
pola do L ondynu. Podają ,  jak  się samo przez się rozumie, chorobę za powod 
powrotu. P raw d ę  mówiąc, cierpi on na podagrę, jak  w szyscy  upadający y -  
plomaci. Zważając  atoli na jego u pór,  na jego zatwardziałość, z ja k ą  spraw o- 
w ał  swaje poselstwo w  Konstantynopolu, gdzie me słuchał ni rad, ni prozb, ni 
rozkazów swojego rządu , gdzie trząsał baszami i samym padiszachem, musi to 
być  ciężka, śmiertelna podagra, chociaż nie jego życiu fizycznemu, ale dyplo­
matycznemu zagrażająca, kiedy jej ustępuje  i wraca do Londynu , ktorego ni­
g d y  nie słuchał.  R z ąd  angielski po prostu rozkazał mu wrocic do Londynu.

Następstwem tego pow rotu  zapewne będzie d ruga  wzajemność, p. 1 nou- 
venel dla przyjaźni serdecznej między Anglią i F rancy ą  skoczyc musi w  błoto 
dyplomatyczne, aby  zapełnić przepaść rozw artą ,  k toraby  mogła pochłonąć 
i zerwać w ęz ły  kojarzące te dw a państwa. Niechodzi tu  tyle o osoby, co o m- 
teresa, a tych  je s t  d w o je ,  o k tóre  się szarpią Anglia i Francya, to jes t  kwe- 
stya  unii i kwestya kanału  suezkiego. Temi kwestyami zadają sobie szach oba 
narody. F rancy a  dopóty  niezwoła konferencyi paryzkich, dopoki pew ną me 
będzie zwycięztwa w kwestyi unii. Ludwik Napoleon przyzw yczaił sig w no­
sić gotowe wota na konferencye, niepewnemi nie chce się kompromitować w o-

czach^ a[ ° dd̂  d a n c e  ^  donosi o powrocie kawalera Bunsen do czyn­
nej s łużby  dyplomatycznej, a w  zawiązanych stosunkach między l rusami
i Szw aicaryą , ma pełnić u rząd  poselski.

—  Prasa austryacka domaga się od swojego rządu, aby poszedł za p rz y ­
kładem pruskim i zniósł p raw a lichwiarskie. Korespondenci wiedeńcy jednak 
wątpią ,  aby  ministerstwo austryackie ustąpiło przed opinią publiczną, bo pro- 
pozycya podobnego rodzaju b y ła  wziętą przez me na uwagę, ale nie przesz a.

K r ó l e w i e c ,  2. Grudnia. —  Jak  w Królewcu, tak i u  nas cholera ustała. 
W  W arm ii ,  a mianowicie w powiecie roeselskim, gdzie z wielką gw ałtow no­
ścią p an o w a ła , zdaje się zupełnie ustawać.

B r e m a ,  2. Grudnia. — Wielkie przesilenie handlowe dotąd medało nam 
się we znaki. Oprócz kilku małych bankructw, jakie w  zw yczajnym porządku 
rzeczy wydarzać  się zw ykły ,  żadna klęska większa nas niedotknęła. J a kk° ‘- 
wiek bądź stosunki handlowe na tein cierpią , bo niemasz zaufania. Pieniądz, 
to w a r y  leżą nieruszone, każdy się boi dawać i brać nad miarę. I u nas b.orą 
te okoliczności na u w a g ę ,  jak  handel zatamowany ożywić. P rzykład  harn- 
burgski nas niebuduje, bo to bardzo niebezpieczna próba chcieć zasobami publi- 
cznemi wesprzeć część upadającą gminy. Takie próby można przypłacić naj- 
większemi stratami. S karb  naw et największy wyczerpie się na takie pomoce. 
A  co potem? Izba handlowa je s t  tego zdania, źe świat handlowy powinien 
zachować sw oją  niepodległość i sam sobie też dopomagać. Nie powinien się 
obracać za groszem ze skarbony publicznej, bo ta się wnet w ypróżni.  P os ta ­
nowiono zaprowadzić bank k red y to w y ,  k tó ry by  dawał pieniądze na tow ary .  
S ta tu ta  ju ż  napisano i będą w  tych dniach ogłoszone. Niektóre domy znako­
mitsze chcą poszukać k redy tu  u obcych, a pieniędze otrzymane tu  w  obrot 
puścić.

Mrólestwo JP&lsMe.
W a r s z a w a ,  1. Grudnia. — Rada administracyjna Królestwa postano­

wiła: Józef  W y jew ó d zk i ,  mylnie uw ażany  za w ychodźcę, gdyż  wzięty do 
do niewoli przez wojsko cesarskorosyjskie, oddany by ł  do s łużby  wojskowej 
do 5. batalionu liniowego orenburgskiego i w niej zostawał do czasu uwolnienia 
go, winien być wykreślony z listy imiennej osób przy  postanowieniu z d.

Lipca 1835 roku  dołączonej, i konatafisk majątku jego, z wszelkiemi skutkami 
cofniętą.

—  Wczoraj wyszedł 1. tom dzieł Adama Mickiewicza z portretem autora 
i z podobizną pod p isu , (fac simile) jego.

—  Z W arszaw y  donoszą do frankfurckiej P o s t z e i t u n g ,  źe przesilenie 
finansowe j  tam zawitało, moneta brzęcząca zniknęła z handlu, a handel cierpi, 
bo papierowe pieniądze polskie w  samem Królestwie 6 procent tracą. Z a  bilet 
kasowy pruski każą sobie płacić bankierowie w arszaw scy 113— 114 tal.

M o s y a .  . ,
W  dniu 19. z. ra, kra ukazała się na Newie pod Petersburgiem, skutkiem 

czego m osyt łyźw ow e zostały ściągnięte. Pomimo to statki parowe odby w ały  
bieg regularny pomiędzy stolicą a Kronsztadem.

SPrancya.
P a r y ż ,  1. Grudnia. — P rz y  obchodzie żałobnym syna Lamorciera, od­

b y ty m  w  kościele ś. Tomasza z Aquino, widzieć można było  szereg znamieni­
tych  o sób ,  jako to :  Ferdynanda Lasteyrie, Piotra Rem asat,  Dufaure, Rivet, 
jenera ła  Frachn  i innych.

—  W czoraj odeszło z Paryża  postanowienie znoszące dawniejszy zakaz 
pow rotu  do kraju, i jenera łow i posłano paszport do powrotu .

— W czoraj zebrało się w  swych biórach ciało prawodawcze dla ogłosze­
nia prezydenta i sekretarzy, i dalej przystąpiło  do roztrząsania pełnomo­
cnictw. Przeciw niektórym deputowanym protestowano. G andchaux i Carnot 
uważani są ,  jakoby  z ciała prawodawczego wyszli z pow odu nie złożenia 
przepisanej przysięgi.

—  Ostatnie upadłości w  H am burgu wznieciły tu  wielką sensacyą. Giełda 
nasza była w złym  usposobieniu. Z  T u r y n u  i Genui dochodzą wiadomości 
o niemożności płacenia. T u r y n  sam bardzo jes t  dotknięty tą klęską pieniężną. 
R ząd  wszelkich dołożył s tarań ,  aby w  czasie w yborów  położenie rzeczy, ile 
m ożna ,  znośnem uczynić.

(Kor.  Cs.) Dziś zebrała się konfereneya dla wymiany ratyfikacyi t rak ­
ta tu opisującego granice besarabskie. Ma ona ju t ro  ukończyć swe czynności. 
Konfereneya w przedmiocie Ruminii ma się zebrać dopiero w końcu Stycznia, 
lub na początku Lutego. Mimo twierdzeń T i m e s a  nic jeszcze nieułoźono jaki 
ma być los Rumunii.  Zjednoczenie pod d ynastyą  obcą, byłoby kombinacyą 
jedyną .  S tatus quo nie może być u trzyraanem , a jedność bez dynastyi obcej 
je s t  tylko korzystną dla Rosyi.  Skończy się jednak zapewnie na ostatniej kom- 
binacyi. Hr. Persigny dał w Londynie obiad dla ministra Foulda i z nim kon­
ferował u lorda Palmerstona. Od tych narad zależy epoka zebrania się konfe­
rencyi i postępowanie p. Thouvenela z Rcszydem. Hr. W alewski posłał do 
Bukaresztu jednego dość znacznego z urzędników swego ministeryum. Pan  
Fould  ma ju t ro  wrócić do Paryża.

Konferencye w  sprawie hiszpańskoraeksykańskiej p row adzą  się między 
lordem Cowvey i Howden a hr.  W alewskim i ambasadorem Hiszpańskim. Kon­
ferencye te są ważne z tego w zględu , źe w prow adzają  w praktykę zasadę roz- 
jem stw a  konferencyjnego, oznaczonego na kongresie paryskim.

Wiadomości odebrane ostatnim kuryerera z Indyi nie są decydujące. Indye 
za jm u ją  ciągle opinię publiczną, szczególniej legitymistów. Mnożą się bro* 
szu ry  nieprzychylne Anglii. Mimo oględności,  dzienniki rządow e szarpią A n ­
glią. Odznacza się w tem od niejakiego czasu C o n s t i t u t i o u n e l .  Dziennik 
ten widzi moźebność u tra ty  Indy i ,  korzystuej szczególniej dla instytucyi o rd y -  
nacyi,  widzi moźebność zniesienia ordynacyi w Anglii: widzi potrzebę ra d y ­
kalnych re fo rm , które wiąże z tow arzys tw em  reformicznem prezydowanem 
przez lorda Brougham. Polityka cesarza rachuje od daw na na zamęt w  A n ­
glii. Czy ziszczą się je j  nadzieje? czy ziszczą się prędko i w  czasie potrze­
bn ym ?  Parlament odsłoni nam może trochę tę wielką kwestyę. Zam ęt spo­
łeczny w Anglii ,  zemęt społeczny w  R o sy i ,  byłbardzo na rękę dla Francyi. 
Lord  Brougham je s t  w P a ry ż u ,  i bada z akademistarai instytucye francuskie. 
Lord  Brougham je s t  to rysem , a torysi mieli zawsze popęd do korzystania z in­
sty tucyi francuskich.

Zarzucano Anglii ,  źe nie wiedziała co się działo w  Indy ach, źe rzeź in ­
dyjska niespodzianie j ą  zaskoczyła. Nie jedna  Anglia popełniła tę niebaczną

w  laboratorjach hcmicznych, istnieje w  naturze? 
Czy w  pewnych okolicznościach ozon nie wchodzi 
w  skład powietrza atmosferycznego? i czy w  takim 
razie można przedsiębrać studjowanie jego w p ły w u  
na nasz organizm w  stanie zdrowia i na rozw ój istot 
zwierzęcych iroś l inn ych ?  T e pytanie rozstrzygnięte 
zostały  w sposób potwierdzający. Środek w y k o n y ­
wania postrzeźeń na drodze ty ch  now ych  obserwa- 
cyi meteorologicznych b y ł  bardzo pros ty  i niebawem 
w prow adzono  go w praktykę.

Wiadomo j u ż ,  według postrzeźeń czynionych 
w  samym początku przez pana Schonbein, że w y ­
stawiając na wolne powietrze zw yczajny  odczynnik 
ozonu, to je s t  papier pokry ty  mięszaniną krochmalu 
i jodku  po ta su ,  daje się często postrzegać wyraźnie  
obecność ozonu w atmosferze. Z resz tą ,  utworzenie 
tego ciała w powietrzu atmosferycznem nie powinno 
nikogo dziwić. Powiedzieliśmy kilkakrotnie, źe ozou 
je s t  rezultatem powtarzanego działania iskier ele­
k trycznych na tlen w stanie g a zu ;  a zatem elektry­
czność znajdująca się w  pow ietrzu  i uderzająca 
iskrami w pew nych ustępach , może ła tw o tlen po ­
wietrza zamienić na ozon.

Pan  Boeckel,  lekarz w  S tra sbu rgu ,  jeden z pier­
wszych  powziął myśl poddać pilnym obserwacyom 
zmienność ilości ozonu znajdującego się w powie­
trzu .  W  tym  celu u ży ł  ozouoskopu pana Schonbein, 
to jest porównawczej skali niebieszczenia się papieru 
pokrytego jodkiem potasu i krochmalem. W  tyra 
samem czasie kilku innych uczonych ,  a między in­

nymi pan S im onnin, lekarz w Nancy poświęcali się 
tym  samym poszukiwaniom.

Z obserwacyi doktora Boeckel zdaje się wynikać, 
źe podobnie ja k  elektryazność meteoryczna, m ax i­
mum ozonu w  pow ietrzu  pokazuje się między go­
dziną 8  i 10 z rana, tudzież 6 i 8  wieczorem; mini­
mum zaś między 2  i 4  po p o łu d n iu ; nieco wcześniej 
w lecie, nieco później w zimie.

W e d łu g  obserwacyi pp. Simonnin z Nancy i Boe­
ckel, na wiosnę i w lecie więciej rozwija się w  dzień 
ozonu, kiedy przeciwnie w  miesiącach jesieni i zimy 
b y w a  go więcy w ciągu nocy.

P rzykład  dany przez pp. Boeckel i Simonnin, w y ­
wołał wkrótce naśladowców i obecnie mnóstwo osób 
zajmuje się obserwacyami meteorologicznemi, w  celu 
okazania zmian stanu ozonu w powietrzu atmosfery­
cznem. Od kilku lat pan Schonbein powtarza to po ­
strzeżenia w  Bazylei; profesor W o lf  w  Bernie ogło­
sił swoje prace w tyra względzie; pan Simonnin nie 
przestaje swoich obserwacyi od r. 1854. w Nancy; 
p. Berigny przedstawił akademii nauk w P aryżu  nie­
które postrzeżenia czynione w W ersalu .  Doktor 
Guillard czyni obserwacye ozonomctryczne w A m e­
ryce ,  pan Grillois w Konstantynopolu; zajmują się 
tyin  przedmiotem w  Atenach, Algierze, we W ło ­
szech, w  Niemczech, i ju ż  wielu uczonych niemie­
ckich ogłosiło rezultaty  licznych swoich postrzeźeń 
czynionych w  Munich, Królewcu, Berlinie, W iedniu 
itd . , każdy dzień prawie przynosi nowe prace w y ­
konyw ane na tej drodze w rozmaitych miejscach.

Dzieło pana Scoutteten, o k tó rym  wspominaliśmy 
w yżej,  obejmuje streszczenie tych rozmaitych prac 
uczonych, z dodaniem własnych doświadczeń w tyin 
względzie. P a n  Scoutteten zdaje się być prze ję ty  
ży w y m  entuzyazmera dla cnót ozonu; ciało to zdaje 
mu się być  przeznaczonem zająć kiedyś niezmiernie 
ważne miejsce w meteorologii, chemii i w fizyologii 
roślinnej i zwierzęcej. T e  nadzieje zdają nam się być  
zupełnie uzasadnionemu Ponieważ własności ozonu 
znacznie się różnią od własności zwyczajnego tlenu 
i fenomena ukwaszania odbyw ają  się daleko energi­
czniej p rzy  tym  now ym  stanę tlenn, przeto obecność 
ozonu w  powietrzu atmosferycznem,nie może być bez 
w p ły w u  na działanie chemiczne odbywające się w po­
wietrzu, na fenomena życia roślin i zwierząt. Czyż 
można naprzykład  w ątp ić ,  źe bielenie płótna przez 
działanie powietrza i rosy , jes t  skutkiem w p ły w u  
ozonu znajdującego się w atmosferze? źe czystość 
i zdrowie powietrza wiejskiego jes t  skutkiem znajdu­
jącej się w nim większej ilości ozonu? itp. Należy 
wprawdzie postępować bardzo roztropnie w p rz y j ­
mowaniu tych  now ych  przypuszczeń, które przez 
sam pociągający charakter nowości poglądu, mogą 
nas wciągnąć w przesadę i błędy. Ale z drugiej 
s t rony, nie można podawać w wątpliwość w p ły w u  
tego nowo poznanego ciała w wielu naturalnych od­
działywaniach.

Badanie ozonu, ścisłe dochodzenie jego w p ły w u  
na gospodarstwo roślinne i zwierzęce, jego rola 
w wielkich fenomenach, które się spełniają na naszej
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pomyłkę. Anglia przynajmniej rzeczy teraz studynje i studyuje je  ze szcze­
rością, godną dobrego skutku. Charakter angielski lubi jawność i jawności 
się nie lęka. Od roku wyszedł organ dzieł o Indyach. Anglia pamięta słowa 
Bulwera: "zbrodnie ludu są naszą karą«. P o s t przeczy, aby Anglia rekruto- 
wałała legion we Francyi. T im e s  ostrożniejszy w  zaprzeczeniu, m ów i, źe 
sami Francuzi proszą się, aby ich wzięto do legionu, llząd  ma patrzyć przez 
szpary, bo Francy a ma wiele luźnych ludzi, coś nakształ hociaż noszących 
surduty.

YViecie, źe Dupin został mianowany prokuratorem sądu kasacyjnego. 
Przyjm ując ten urząd, będzie musiał przyjąć wkrótce scnatorstwo. Da mu 
to rocznie 70,000 fr. dochodu, ale Dupin ma juź  w  ziemi majątek dający mu 
40,000 przychodu. Dupin nie zmienił partyi dla zysku, lecz z przyzwyczaje­
nia się do urzędu, do władzy. Chce, ja k  m ów i; umrzeć w sądownictwie. 
M ógłby on powiedzieć jak  Bolinbroke, k tó ry  po wyjściu z w ładzy powtarzał: 
»wszystko co nie tyczy się władzy, nudzi raię«. Dupin przysiągł po 2. Gru­
dnia; w zią ł zaś dymisyę po konfiskacie orleańskiego majątku, ale po śmierci 
p. Segnier, prezesa sądu apelacyjnego, starał się znowu o prokuratoryę, skom­
promitował się w oczach familii orleańskiej, przestał należeć do je j rady fami­
lijnej i dopiero teraz otrzymuje czego pragnął. Dupin z łoży ł wczoraj przy- 
sięgę w  ręce cesarza. Pojutrze będzie instalowanym w  sądzie kasacyjnym. 
D upin , Persil i do Cormenin są jedynym i foedifragi Fragi czasów ostatnich. 
Inn i pozostali w ierym i, ale pozostają w  wiernej nieczynuości, bo nie ma na 
horyzoncie żadnej dla nich nadziei.

Potwierdza się, źe Coudchaux i Carnot, nowi deputowani, odmówią 
przysięgi, jak  by łby  je j odmówił jen. Cavaignac. Będziemy mieli wkrótce 
w  Paryżu trzy  w ybory. W ystąpią w nich jako kandydaci: Juliusz Favre, 
Havin i Nefftzer. Ostatni znajduje podporę w ks. Napoleonie. Sądzą, źe nowa 
próba wyborcza w Paryżu, będzie mniej skrajną niż ostatnia. Zdaje się pe- 
wnem, źe chcąc czy niechcąc, Migeon przestanie być deputowanym. Mówią, 
ie  o jego deputactwo będzie się ubiegać p. V ieillard, bogaty fabrykant alzacki. 
H r. de M orny żyje cicho. Nie jest ju ź  on tak dobrze widziany przez cesarza 
jak  dawniej.

Proces z Gerentem Rouy wyprowadził la  P re sse  w  zamęt. Nie ma do­
tąd stałego naczalnego redaktora w tym  dzienniku.

Rada municypalna Paryża obraduje ja k  zawsze przy drzwiach zamknię­
tych. Nie uchwaliła jeszcze nowej pożyczki.

W  przyszłym C o rre s p o n d a n t będzie artyku ł Moutalemberta o Belgii, 
jć j emecie i je j wyborach.

Bank zn iżył eskomptę o l§ , Giełda się podniosła.
Nadeszła buła papiezka, zmieniająca w  brewiarzach »Domine salvum fac 

regem« na korzyść Napoleona III.
P. R igault powiedział parę słów w D e b a ta ch  o pamiętnikach, nad któ- 

remi pracuje Guizot. Pamiętniki mają być ciekawe. W  Styczniu wyjdzie źy- 
ciopis Bćrangiera, kreślony ręką samego autora. W  miejsce p. Quatremera, 
profesora języków  wschodnich, nie został mianowany żaden z naszych oryen- 
talistów, lecz p. Scheffer, dragoman ambasady1 francuskiej w  Stambule. Pan 
Aleksander Chodźko b. konsul francuski w  Chinach, mianowany został profe­
sorem języków  słowiańskich w  miejsce. Mickiewicza. Pan Filoxen Boyer po­
święci jeszcze jednę prelekcyę Mickiewiczowi. M ów ił on na pierwszej prele- 
kcyi bardzo dobrze. Jest nadzieja, źe ogłosi swe prelekcye. Prelekcye pana 
Boyer są w rodzaju angielskich lectures, z różnicą, źe opłata przy wnijściu 
jest dobrowolną.

Pisaałem nieraz, obracając się do Królestwa, o wolność pracy wiejskiej 
to jest: o stopniowem znoszeniu pańszczyzny; wypada rai więc dodać parę 
słów o wolności pracy m iejskiej, to jest o cechach. Co się dzieje w  miastach 
Królestwa, szczególniej w Warszawie? Wszystkie zyskowne rzemiosła są 
w  ręku obcych, a rzemiosła biedne w ręku krajowców. Krajowiec nie w y j­
dzie ua majstra zyskownego rzemiosła. Majstrowie obcy trzymają się, korzy­
stając z prawa o cechach i trzymają się dobrze. Chleb pszenny jest od długich 
łat równie drogi w Warszawie jak... w  Paryżu!! Policmajster warszawski ma 
prawo pozwalać majstrować czeladnikom, którzy nie mają funduszu na podnie­

sienie się na majstrów, ale tacy nie dostają zwykle czeladników z cechu i maj­
strowie cechowi prześladują czeladników, którzy u takich pracę przyjm ują. 
Zmniejsza się coraz bardziej liczba majstrów kra jow ych, zwiększa zaś liczba 
majstrów a nawet czeladników obcych. Biedny rzemieślnik kra jow y musi 
przejść przez ciężki termin, a jak chce zostać majstrem, potrzeba mu na to 
około.... 600 złp., na majśterstiick, na patent, na datek do skrzyni cechowej, 
na konsolacyą (stypę) itd. Cesarz Aleksander zasłużyłby się ludzkości, gdyby 
zniósł podobną eksploatacyę biednych krajowców. Na to nie ma innego środka 
tylko obalenie cechów. W e Francyi nie ma cechów, praca jest wolna i na tem 
Francya zyskuje. Chłopiec wchodzi do terminu według dobrowolnej ugody 
między majstrem a jego rodzicami, spisanej na stęplowym papierze, bez uda­
wania się do notaryusza; pracuje lat 2 , 3 , 4 , a najwięcej 5 , stosownie do 
rzemiosła; kiedy jest żyw ionym , rodzice płacą czasem 200 lub 300 fr. za cały 
czas terminu. Skończony terminator dostaje świadestwo od majstra, dostaje 
z policyi książeczkę i zostaje czeladnikiem. Jako czeladnik płacony jest według 
zdolności i pilności.- Jeżeli czuje się na siłach, i ma trochę grosza, robi się 
sam majstrem, bierze czeladników i nic za to nikomu nie płaci. Rząd uwalnia 
go nawet przez rok od opłaty patentowej, to jest od podatku 20 lub 30 fr . na 
rok. Praca jest wolna we Francyi i dla tego jest dobra.. Cechy są zupełnie 
nie użyteczne. Dawne matki rzemieślnicze, u których szukało się miejsca, zo­
stały w  znacznej części zamienione we Francyi ua bióra plasowania. Cechy są 
także nieużyteczne jako forma stowarzyszenia. Stowarzyszeń jest mnóstwo we 
Francyi, ale takie stowarzyszenia są wolne i obejmują różne rodzaje rzemie­
ślników. Składa się franka lub dwa, a za to ma się w chorobie plącę, leka­
rza i ratunek. Są nadto rządowe stowarzyszenia wzajemnej pomocy, obej­
mujące całe miasta. We Francyi robotnik znajduje środki pomocy, ale nie 
znajduje żadnej przeszkody w  pracy; każdy myśli o sobie i dla tego każdy 
pilnie pracuje. Stowarzyszenia są dobrowolne, ale to nie zmniejsza koleżeń­
stwa rzemieślniczego. Robotnicy jednego rzemiosła wydają sobie co rok skład­
kowe bale, na których panuje wzajemna życzliwość, na których pokazuje się 
nadto niesłychana gdzieindziej swoboda, połączona z dostatkiem a nawet z ele- 
gancyą. Jeden Warszawiak zdziw ił się, gdy się znalazł na balu rym arzy pa­
ryskich.

Anggiia.
L o n d y n , 1. Grudnia. —  T im e s  występuje dziś w  obronie kompanii 

wschodnioindyjskiej i stara się osłabić oskarzeuie, jakie przeciw niej podnoszą, 
jakoby rządy je j b y ły  systemem ciągłego nieładu, nieporządku, nadużyć itd. 
Pomimo to nie przeczy pismo to, źe reforma potrzebną jest, bo system kom­
panii nic odpowiada czasowi obecnemu.

— A rty k u ł z Cyty z wczorajszej daty donosi w T im e s , źe przy o tw ar­
ciu giełdy kursa b y ły  pewne, stałe i utrzym ały się na najwyższym szczeblu 
w  ciągu większćj części dnia wczorajszego. W  końcu jednak okazała się pe­
wna reakeya.

Atistrs/a.
W ie d e ń , 30. Listopada. — Porta zawiadomiła tutejszy rząd o projekcie 

wypracowanym w Konstantynopolu konstytucyi mołdawsko-woioskiej, która 
ma być zadawalającą. Co do Księstw Naddunajskich mogę za rzecz pewną 
donieść Panu, źe Porta proponowała sukcesyjność, i żeby ty lko  krajowcy 
b y li wybierani.

€ * a ł i e $ j a .
(K o r. C%.) L w ó w ,  24. Listopada. —  Nie od dziś to spotyka naszą 

prowincyą ten zaszczyt, źe inne strony Polski wyrzucają je j oziębłość na wzrost 
i rozwój piśmiennictwa. B y ł czas, gdzie nie przypuszczano nawet, by u nas 
mógł się znaleść jakikolw iek pisarz, któregoby dzieła zasługiwały na czytanie. 
Teraz zmieniono wprawdzie urządzenia, przyznając i nam jakieś przynajmniej 
choć bardzo drobne zasługi i stanowisko w piśmiennictwie, ale i to warunkom 
wo tylko. Aby prawdę powiedzieć, należy wyznać szczerze i otwarcie, że 
samiśmy w inni, jeżeli i dawniej i teraz tak nas upośledzano. Jakież są bowiem 
wysilenia nasze, aby się przyczynić do podniesienia piśmiennictwa narodowego? 
W  stosunku tego, co widzimy gdzie indziej, prawie nic nie znaczące, a kto­
kolwiek przygląda tię uważnie wszelkim w tej mierze objawom od lat w ielu,

kuli ziemskiej za pomocą tlenu, jego w p ływ y  na ro­
zmaite słabości, itd. itd., oto świetny i nowy prze­
dmiot, przedstawiający się doświadczeniom obserwa­
torów  i poźądanem byłoby, żeby chemicy i lekarze 
oddali się poszukiwaniom w  tym przedmiocie w  ro­
zmaitych krajach i stosunkach klimatycznych i lekar­
skich. T ym  sposobem powstałoby światło wśród 
ciemności, jaka dotąd pokrywa tę piękną kwestyę. 
Zresztą, wymienione powyżej prace okazują, źe juź  
rozpoczęto usiłowania na tej drodze i w krotce zape­
wnie zobaczymy w  nauce użyteczne i stanowczo re­
zultaty tego interesującego odkrycia.

M łody chemik włoski, pan Luca, uczynił bardzo 
ważne spostrzeżenie, wyjaśniające się produkcyą o- 
zonu. Przepuszczając bardzo powoli wilgotne powie­
trze zawierające ozon, przez trzy  miesiące, szczegól­
niej w  nocy, przez naczynie zawierające potassium 
(metal) i potaż czysty, pan Luca otrzymał saletran 
potażu (azotan), k tó ry  dał się łatwo oddzielić przez 
krystalizacyę od roztworów alkalicznych. Cała ilość 
powietrza użytego w tem pięknem doświadczeniu, 
wynosiła 7— 8000 kwart. Powietrze to otrzymywało 
ozon w wielkim gąsiorze, w  którym znajdowało się 
ńieeo wody i fosforu. T ym  to, tak prostym spo­
sobem, pan dc Luca mógł zaopatrzyć się w ozon, 
potrzebny w jego doświadczeniu. Przeszedłszy przez 
gąsior, w  którym  się znajdował fosfor, powietrze 
przechodziło przez bawełną greraplowaną, dalej 
w  aparat właściwej formy, z potażem i kwasem siar­
kow ym ; tym sposobem pozbywało się wszelkich

substancyi, jakie mogły znajdować się w  nicm w za- 
w zawieszeniu, tudzież raateryi azotowych. W  ta­
kim dopiero stanie puszczane było na potaż czysty 
(wodnik niedokwasu potassu.)

Operując w ten sposób, pan de Luca przekonał się, 
źe powietrze zawierające ozon, pod wpływem po­
tażu zmienia się w kwas azotowy (saletrowy.) M o­
żna śmiało w różyć, że praktyka przemysłowa odnie­
sie niezmierną korzyść z tego faktu, w  sztucznym 
wyrobie saletry i kwasu saletrowego, a wiadomo, źe 
saletra tak potasowa jak  sodowa, dotąd w najw ię­
kszej ilości dostarczaną nam jest przez samą naturę 
i sztuczna ich fabrykacya nie zawsze się opłacić może, 
a tymczasem jest to g łówny materyał do wyrabiania 
kwasu saletrowego czyli azotowego, którego tak nie­
zmierne masy zużywane są w przemyśle i sztukach,

Ograniczyliśmy się tu na wyliczeniu rozultatów, 
jak ież doświadczeń otrzymano, nie dotykając rozmai­
tych opinii, jakie przez rozmaitych uczonych ogła­
szane b y ły  w przedmiocie tego nowego ciała. W e­
dług pana Schonbcin, uważano w r. 1855. w czasie 
panującej w Berlinie epidemicznej g rypy, i przy o- 
gólnem usposobieniu do przypadłości piersiowych, 
źe powietrze okazywało obecność bardzo znacznej 
ilości ozonu. W prost przeciwne postrzeżenia oka­
zyw ały się przy panującem usposobieniu do chorób 
gastrycznych, a najszczególniej w  czasie cholery; 
w tych ostatnich przypadkach okazywała się zupełna 
niezmiennie nieobecna zupełność ozonu w  powietrzu. 
Jeśli mamy wierzyć obserwacyom doktora Boeckel,

ilekroć okaże się malaria, zawsze ozonoskop pokazuje 
zero; to samo ma miejsce, ile razy gdziekolwiek pa­
nują febry bagniste. W edług tego obserwatora, od 
chwili pojawienia się cholery w Strasburgu, uwa­
żano zupełny brak ozonu w powietrzu, a obecność 
jego okazała się jednocześnie z ustaniem tej strasznej 
słabości. Nakoniec, według doktora Gaillard, k tó ry 
w r. 1855. w  piśmie amerykańskiem C h a r le s to n ’s 
M e d ic a l J o u r n a l  ogłosił wypracowanie w prze­
dmiocie tym, obserwowano wielokrotnie w Ameryce 
związek fenomenów ozooizacyi powietrza i grasowa­
nia febry przestępnej.

Wszystkie te przypuszczenia obecnie nie mogą je ­
szcze mieć stanowczej powagi, długie ty lko i najści­
ślejsze postrzeżenia mogą im nadać pieczęć prawdy. 
Nie można jednak przeczyć, źe fakta te a prio ri po­
siadają wszystkie warunki prawdopodobieństwa, i o- 
twierają niejako drogę, przy której końcu przeczu­
wamy światło, mogące nam objaśnić niedocieczone 
dotychczas zjawiska, naprzykład cholery. Ta plaga 
straszna, z którą dotąd lekarze całego świata walczą 
raczej próbami niż zdecydowanemi środkami, dzie­
siątkuje tu i owdzie ludność rozmaitych kra jów, dla 
tego właśnie, że pomimo pełnych poświęceń i nieza­
przeczonej zasługi studyów ty lu  uczonych lekarzy, 
dotąd rzeczy wiście natura je j, powody, a nawet sta­
nowcze cechy nie zostały dostatecznie poznane i zgłę­
bione. (d. c. nastąpi)
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zgodzi się z  nam i, źe nie przesadzam y bynajm niej w inąc w spółobyw ateli na­
szych o obojętność na w szy stk o , co ma w yzszy  jak iś cel m oralny. P rzyk ro  
robić im w y rz u t podobny ale czyż nasza w ina, że nań zasłu g u ją?  P rzy p a trz ­
m y się bow iem , co w ydano  u nas w  przeciągu ostatnich lat kilku? P om iną­
w szy  Bibliotekę polską i pisma czasowe ogranicza się w szystko  na kilku dzie­
łach pow ażniejszej treśc i, co w szystko razem  nie w yniesie przez lat dziesięć 
ty le  naw e t, ile w  każdym  roku  W arszaw a  w ydaje. Jeżeli zaś zw ażym y do­
brze w szystkie okoliczności, m oglibyśm y niezawodnie przeciągnąć inne prow in- 
cye mające w e L w ow ie i zakład narodow y imienia Ossolińskich i kilka innych 
znaczniejszych zbiorów  p ry w a tn y c h , czego do tąd  w  takim rozm iarze nie miały 
ani W’arszaw a, ani W ilno, ani P oznań , ani K raków  naw et K ogóż winić, 
jeżeli nie ty lko innych prow incyj nie prześcignęliśm y, ale przeciwnie żółw im  
za niemi leziemy krokiem ? C zy piszących m oże? B ynajm niej. Czy księgarzy? 
I tych n ie , poniew aż trudno  od nich żąd ać , ab y  ze s tra tą  w łasną rzucali się 
do p rzedsięb iorstw a, k tóre u  nas nieopłaca się wcale. Kogoź w ięc w inić? 
A  juźciż  publiczność czy ta jącą , szczególniej zaś ty ch , w  k tó rych  ręce O patrz­
ność wielkia z łoży ła  dosta tk i, a k tó rzy  zapom inają , źe każdy  obyw atel 
w  m iarę korzyści i w y g ó d , jak ie  społeczność m u daje , do potrzeb i dobra tej 
spółecznośii sumiennie przyczyniać się powinien.

P rzechodząc ulice m iasta naszego i p o rów nyw ając  to  co w  nich dziś w i­
dzim y z tem , co było przed la ty  np. dw udziestu , jak iegoź nabędzie się prze­
św iadczenia? Dość przykrego. Co liczba cukierń , k aw iarń , sklepów  galante­
ry jn y c h , m odniarek itp. pom nożyła się niemal dziesięćkrotnie w  tym  przeciągu 
czasu , gdy  księgarń dziś praw ie ty le  eo i w ów czas, a za to w  każdej z nich 
odby t jeżeli nie o |  to pew nie o połow ę m niejszy, ja k  w ów czas. I  czegóż 
nam dow odzi takie sta tystyczne  zestaw ienie? Że zbytki m nożą się u  nas coraz 
bardziej, gdy  po trzeby  um ysłow e zm niejszają się w  tyra sam ym  stosunku. 
Z kądźe więc m ożność, aby piśmiennictwo się rozw ijało? N ikt przecież nie bę­
dzie pisał i w y d aw ał sam dla siebie, lecz potrzebuje koniecznie publiczności, 
k tó ra  rozkupieniem  dzieła w ypłaca m u się za tru d  łożony . Lecz jak i u  nas 
obecnie pokóp książek, m ożna się z tego p rześw iadczyć, źe najbardziej poszu­
kiw anych powieści Korzeniow skiego lub K raszew skiego rezchodzi się w  Gali- 
cyi 250  do 300  egzem plarzy! Cóż tu  m ów ić o dziełach naukow ych? Z tych  
niektóre znajdą  ledwie kilkunastu lub kilkudziesięciu czytelników , inne kilku je ­
dyn ie , a do cudów  m ożna zaliczyć, jeżeli książka naukow a rozejdzie się w 100 
lub 150 egzem plarzach. Z apytajcie zaś każdą z modniarek ile to n iepotrze­
bnych świcidełck rozchodzi się z je j sklepu corocznie, a ile rozchodziło się da­
w niej?  T akie daty  i liczby w skażą najlepiej, jakiego rodzaju  obecny nasz po­
stęp . Nie ma roku p raw ie , żeby nie p rzyby ło  kilka now ych sklepów  kraw ie­
ckich, m odniarskich, sk ładów  mebli zby tkow nych  i tym  podobnych m agazy­
nów  cacek, ale corok niemal umniejsza się liczba dzieł w ychodzących; a g ay  
w  każdym  ze sklepów  w spom nionych znajdziesz w którejkolw iek porze dnia 
mniej lub więcej k u pu jących , możesz śm iało iść o zak ład , źe w księgarniach 
nie zastaniesz nikogo, a nie je s t  ich przecież tak w iele, żeby  się w zajem ną kon- 
ku ren sy ą  zab jja ły !

Nie m yślę pom aw iać w spółobyw ateli moich o zupełny  w s trę t do czy ta­
nia , bo przeciwnie czyta każdy  mnićj więcej, i nudzi się naw et bez książki, 
lecz żału je od łożyć sobie ja k ą ś  kw otę roczną , aby  zakupieniem kilku p rzy n a j­
mniej dzieł ugasić w  części ow o pragnienie czytania. Ł a ta  więc ja k  może. T o  
pożyczy  książkę u sąsiada, to  zaabonuje w  czytelni, to  bierze z kasyna, k tó ­
rego je s t członkiem. Ze istotnie u tw orzenie biblioteki w  tak w aźnem  kasynie 
narodow em  w e Lw ow ie w p ły w a  ogrom nie na zmniejszenie pokupu dzieł, nic 
ulega najm niejszej w ątpliw ości. Członkami tego kasyna są  ludzie najzam o­
żniejsi, a źe m ają tam  w szystkie dzieła w ychodzące, pożyczają więc z tego 
zbioru  w szystko, a ledw ie dziesiąty lub dw udziesty  kupi sam książkę, k tó rą  
ma p raw o  w ziąść do przeczytania z w spólnego zbioru. Sądzim y przeto, źe 
kasyno w yrządziłoby  w ielką p rzysługę  literaturze narodow ej, gd y b y  zaprze­
stało zbierać dalej sw ój księgozbiór, poniew aż członkow ie jeg o  m usieliby sami 
kupow ać dzieła, a tak przyczyniać się w  znacznej części do podniesienia p i­
śm iennictw a, gdy  dziś nic p raw ie  dlań nie czynią.

Że zbytki zagęszczające się coraz bardziej w  k ra ju  naszym  bardzo szko­
dliw y w p ły w  w y w iera ją  na ob jaw y życia um ysłow ego, p rzyzna mi każdy, 
kto się tylko trochę w stosunkach naszych rozpa trzy ł. D awniej zbytkow ali ci 
ty lko , k tó rzy  mieli czein zbytkow ać, dziś prześcigają się w  tem w szyscy , po­
gardzając w szelką skrom nością. P rzy  każdej sposobności, w  kaźdem kółku to- 
w arzyskiem  dostrzeżesz to samo. Człowiek m ający najm ierniejsze dochody 
chce dorów nać zam ożnem u, a nie pojm ując calćj śmieszności podobnych w y- 
sileń próżności, stroi sw ą żonę i dzieci, a  zaniedbuje um ysłow e i m oralne ich 
ukształcenie. Czy tam  pstro  w  głow ie a czczo w  se rc u , to  rzecz obojętna, 
byle b y ł s tró j drogi choćby naw et najniegustow niejszy. M oźnaź się więc dzi­
w ić, jeżeli p rzy  zaspakajaniu ciągłem potrzeb jedyn ie  fizycznych, o um ysło ­
w y ch  ani w zm ianki? M oźnaź się dziw ić, źe stro jne panie i panny nasze po­
cząw szy od żon i córek u rzędników  p ry w atn y ch  aż do najw yższych  szczebli 
hierarchii rodow ej i m ajątkow ej w olą raczej pośw ięcić spokój dom ow y, w szel­
kie po trzeby  um ysłow e a czasem naw et dobre imie w łasne lub m ęża , niż owe 
galganki świecące, którem i w yłącznie chciałyby błyszczeć, i w zniecać zazdrość 
sąsiadek? M oźnaź się dziw ić, źe młodzież nasza karleje g łow ą i sercem , byle 
utrefić g łow ę i wdziać frak  m odny, byle w łożyć w  usta drogie cygaro  i zg ra ­
bnie się ukłonić, a p rzy  tem zw innie tańczyć; byle nie strachać się żadnej g ry  
w karty  a oprócz tego dosiąść zręcznie konia i rozm ów ić się po francusku, i cóż 
więcej potrzeba? W olno w ów czas nie dbać o rzeczy ojczyste, wolno naw et 
pomiatać piśmiennictwem krajow ym . Powiecie zapew ne, źe to p raw d a?  P ra ­
w da, jeżeli zechcecie patrzyć  na w y ją tk i, ale gdy  uwzględnicie o g ó ł, musicie 
zgodzić się ze mną.

Lecz zapytacie dalej, na co się zdały  podobne kazania? S ąd zę , źe zdać 
się m ogą, bo nie przypuszczam , by  zaślepienie z g ru n tu  zniszczyło ju ż  wszel­
kie lepsze przym io ty  narodow e, a tak może przyjdziem y do upam iętania, nie 
chcąc, aby  z nas szydzono. Z re sz tą , nie jestże  to św iętym  obowiązkiem pism 
publicznych w y k ry w ać  ludziom w szystko złe, k tóre się stopniam i m iędzy niemi 
zagnieżdża, i w skazać wcześnie niebezpieczeństw a, jak ie  im zagraża?  P ra­
w da od czasu do czasu pow tarzana, staje się w końcu w łasnością o g ó łu , a j e ­
żeli innego nie osiągnie się skutku, to  ju ż  samo uczucie spełnionego obow iązku

pow inno w ystarczyć. O bw ijając w baw ełnę , co w prost należało w ypow ie­
dzieć, i po imieniu nazw ać, nie dopniesz n igdy celu, a lepiej podrażnić, niż 
puszczać płazem lub uniew inniać, co pod żadnym  względem  nie da się u sp ra ­
wiedliwić. W łaśnie dla tego, źe pisma publiczne, nie chcąc się n iby narazić 
publiczności, albo milczeniem je j dziw actw a p o k ry w a ją , albo je j naw et schle­
b ia ją , pogarsza się złe codziennie.

W  chwili gdy  miałem kończyć list m ój, nadeszła sm utna w iadom ość, źe 
szanow any i kochany pow szechnie jen era ł Józef D wernicki w  8 2  roku  w ieku 
sw ego, tkn ięty  apopleksyą dokonał życia 23 . b. ra. w  Ł opatynie, gdzie w  dom u 
Adama hr. Zamojskiego obecnie mieszkał. Lubo wieść ta w szystkich mocno 
zasm usiła, je s t w tem przecież trochę osłody, źe dzielny ten i w sław iony  w e­
teran  dokonał ezynnego żyw ota  na ziemi ojczystej, u rodaka i o dw ie ty lko 
mile od miejsca, gdzie ostatnią stoczył bitw ę. O brzęd pogrzebow y ma się od ­
być  bez wszelkiej w y staw y  ju tro  w Ł opatynie, a we L w ow ie spodziew am y 
się w ty ch  dniach żałobnego nabożeństw a za duszę jego . S łychać , źe rodacy  
m ajętniejsi uczczą pamięć m ęża tego pomnikiem , poniew aż zasłu ży ł na  takie 
uznanie i źe pamiętać będą , iż zm arły  zostaw ił żonę i małoletnie dzieci, nie 
dopuszczając tego, aby w dow a po jenerale miała w racać do swej o jczyzny, 
i tam szukać pomocy na w ychow anie jego  dzieci. Opiekow ać się sierotam i nie 
będzie pew nie w zbronionem , skoro o jcu 'm ięd zy  nami zamieszkać było  wolno. 
Liczyć przeto m ożna na szlachetność obyw ateli m ajętniejszych, źe nie op u ­
szczą sierot ty c h , i okażą im to samo przyw iązanie, jakiem  otaczali osiwiałego 
w  obozach w ojow nika. Jeżeli bowiem jeden  z obyw ateli dom sw ój całej ofia­
ro w a ł rodzinie jego  i wszelkiemi j ą  otaczał w ygodam i, czyliźby więcej ich ra ­
zem nie zdołało w ychow ać przyzw oicie sierot pozostałych bez funduszów  po 
tak zasłużonym  m ężu? T o  w ięc co dziś je s t pogłoską ty lko, stanie się zape­
w ne niezadługo pewnością.

S erb ia .
W  Belgradzie i w  całej Serbii panuje ponure usposobienie um ysłów . T rz y  

są  g łów nie tego przyczyny . P ie rw szą , źe członkow ie znanego spisku skazani 
na śm ierć a następnie ułaskaw ieni przez panującego księcia na dożyw otne w ię­
zienie, naleźełi do pierw szych rodzin serbskich , k tóre po ich skazaniu g łęboką 
o k ry ły  się żałobą. D rugą p rzyczyną je s t  mniemanie pow szechne w Serb ii, iż 
kroki jak ie  rząd  tu reck i, ufając w obecne położenie rzeczy w E uropie i je j po ­
moc, uczynił i czyni, zagrażają  wolności i niepodległości serbskiej. T rzecią  p rzy ­
czyną je s t  ogólne w zburzenie um ysłów  w  słow iańsko-tu reck ich  krajach i nie­
określone dążenie plemion słow iańskich pod w ładzą T u rcy i będących do odno­
wienia wielkiego carstw a serbskiego, upadłego niegdyś pod mieczem O sm anów  
na polach K ossow a, około k tó rych  k rążą  do dziś dnia w szystkie wspomnienia 
i poezya serbska, a pieśni i powieśi będące do dziś dnia w ustach ludu  serb ­
skiego, C zarnogórców  i B ułgarów ; g łoszą albo tę pe łną  sław y  przeszłość, 
albo późniejsze krw aw e z m uzułm anam i walki.

Co do pierwszej p rzyczyny  dzisiejszego usposobienia u m ysłów  w Serbii, 
wielkie w rażenie w  Belgradzie spraw ił w idok ow ych sprzysięźonych  skazanych 
na dożyw otne w ięzienie, m iędzy którem i znajdow ał się pow ażany  Stefan S te ­
fanow icz, b y ły  prezes sena tu , gdy  ubrani w  odzież w ięzienną z czarnego 
i białego su k n a , obciążeni kajdanam i, odprow adzeni zostali 16. t. m. pieszo 
z B elgradu do w arow ni G urgusow acz, gdzie m ają siedzieć w więzieniu. W ielu  
je s t  oburzonych  na sposób w jak i prow adzono śledztw o i badano sp iskow ych; 
inni jed n ak  u trzy m u ją , iż panu jący  książę A leksander p ragn ie , ażeby z w ię­
źniami się dobrze obchodzono i rodziny ich spodziew ają się uwolnienia n iektó­
ry ch  mniej w innych po roku  więzienia. Jednak dotychczas cała sp raw a spisku 
serbskiego je s t jeszcze zam gloną i ciemną

D rugą  p rzyczyną ponurego dziś ducha w  S erb ii, je s t  mniemanie tam  roz­
szerzone, iż rząd  turecki ufając w obecne położenie rzeczy, d ąży  do zmniejsze­
nia sw obody i p raw , k tóre  p rzyznać m usiał S erbom , rów nie ja k  M ołdawii 
i W ołoszczyznie, ju ż  to w  skutek zw ycięztw , ju ż  to  w sku tku  trak ta tó w  w y ­
m uszonych przez R osyę orężem . Za objaw ę tego dążenia w  rządzie tureckim , 
uw ażają  Serbow ie św ieży w ypadek w  komisyi dunajskiej, w  którćj na m ocy 
trak ta tu  paryskiego zasiadają komisarze wyznaczeni ze w szystkich państw  nad - 
dunajsk ich , a przeto komisarze w irtem bergsk i, baw arsk i, au stryack i, w ołoski, 
m ołdawski i turecki. O toź gdy  p ro jek t u staw y żeglugi dunajskiej w ypraco­
w any  przez kom isyę podpisyw ali członkowie te jże , komisarz turecki D uat E f- 
fendi w zbronił komisarzom serbskiem u, w ołow skiem u i mołdawskiem u położe­
nia podpisu na tej konw encyi w spólnie z innemi komisarzami uk ładane j, p ro te ­
s tu jąc , iż oni jako  komisarze z prow incyi podległych F orcie, nie m ogą podpi­
syw ać uk ładu  m iędzynarodow ego. K om isarz serbski senator C hryścic i w o­
łoski hr. Rosati donieśli o tem sw ym  rząd o m , a w iadomość ta  sp raw iła  tak 
w  Bukareszcie jak  i w Belgradzie p rzyk re  w rażenie. N adto po odkryciu  sp i­
sku na życie księcia serbskiego, rząd  tu rerk i p rzys ła ł do B elgradu komisarza 
dla zbadania na miejscu rzeczy i zdania o tem sp raw y  wielkiemu w ezy row i; co 
uw ażali Serbow ie za mieszanie się F o rty  do sp raw  w ew nętrznych  serbskich. 
U trzym yw ano n aw e t, że komisarz turecki ośw iadczał, źe nie księciu, lecz tylko 
Forcie na przedstaw ienie księcia przynależy  mianowanie i usuw anie senatorów  
serbskich. Pogłoska jednak o tem żądaniu zdaje się m y lną , gdyż  a rty k u ły  6 . 
i 17. u staw y  zasadniczej najw yraźniej w ładzę tę księciu p rzyznanają. N ako- 
niec posunięcie się w ojsk tureckich do Nowego B azaru i w yższych  pow iatów  
uw ażają  Serbow ie za objaw ę tegoż samego usposobienia w  rządzie tureckim.

T rzecią  p rzyczyną ponurego ducha w Serbii i w zburzenia um ysłów  je s t 
objaw iające się m iędzy w szystkiemi S łow ianam i tureckiem i nieukontentow anie 
z obecnego stanu rzeczy i z trak ta tn  paryzkiego, k tó ry  tak m ało się losem ich 
zajm ow ał, chociaż przecież zadosyćuczynienie Słow ianom  tureckim  było może 
najw aźniejszem  zadaniem w całej spraw ie wschodniej. Fod tyra względem  
Serbow ie spoglądają z wielkiem zajęciem na bieg w ypadków  w W ołoszczyznie 
i M ołdawii czu jąc, iż p rzy sz ły  obro t sp raw y  tam tych K sięstw  naddunajskieb, 
da się silnie uczuć Serbii. M niemamy z naszej s trony , iż spraw a serbska 
i w  ogóle Sow ian tureckich kilkanancie milionów liczących i silnie na swćj prze­
szłości i jedności plemiennej o p a rty ch , je s t daleko w ażniejsza niż sp raw a R u ­
m unów , k tó rzy  sk ładają tylko jednę część ludności w  W ołoszczyznie i M ołda­
w ii, gdzie w iększa część ludu wiejskiego je s t słow iańską.

T o  krótkie spraw ozdanie z obecnego usposobienia w  Serbii układam y ju ż  
z wiadomości przez nas o trzym anych , ju ż  to  z listów  z B elgradu z 20. i 21 .

(Dodatek.)
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tego miesiąca ogłoszonych w  L o y d z ie  p e s z te ń s k ie m  i w G a z e c ie  z a -  
g r z e b s k ie j .  Cz.

Kronika miejscowa.
K c y n ia ,  4. Gradnia. —  W  przeszłym tygogniu spalił się wieczorem 

W  Palmirowie dom ze stajnią. Powiat szubiński ucierpiał wiele w tym  roku 
z powodu pożarów. W  ciągu Października było tara 10 ogni, a spaliło się 3 
domy mieszkalne, 16 stodół i obór, a były tylko n a5000 tal. zabezpieczone.— 
Kupcy z Nakła Hellrugel i Muller zadzierzawili na wiele lat kopalnie gipsu 
w  W apnie i w sztukach w yw ożą gips do Nakła, a ztamtąd do Gdańska.

Ż yto  38}—39} tal., na Grudzień i Grudzień Styczeń 3 8 —i  tal., na 
Styczeń Luty 3 8 |  tal., na wiosnę 40}—f  tal., na Maj Czerwiec 41— £ tal. 

Pszenna mąka Nr. 0. 5}—4 f  tal., Nr. 0 — 1. 4}— £ tal.
Żanna mąka Nr. 0. 3} —3} tal., Nr. 0 — 1. 3 } —2 f  tal.
Owies 2 8 —34 tal., na wiosnę 30} tal,

czen

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  5. Grudnia. — »Przyrody i przemysłu« rok II. wyszedł Nr. 

49. i zawiera: Dra Józefa Dropszego Krakowianina, nowy sposób postępowa­
nia w  lekarsko praktycznem zastosowaniu elektryczności (dokończenie), przez 
Józ. Majera. — Część praktyczna. P r z e m y s ł .  Narzędzia i machiny rolni­
cze uznane za najpraktyczniejsze (dalszy ciąg), przez H. Cegielskiego. — O chiń­
skiej porcelanie, rzecz streszczona podług dzieła p. Stanisława Julien, przez 
Dra Stanisława Szenica. Korcspondencya z W arszaw y, (dokończenie). Ko- 
respondencya z W aszyngtonu w  Stanach Zjednoczonych. — Nowy sposób 
wykrycia mordercy.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 5. Grudnia 1857.

Zyto (węcpel po 25 szefli) bez handlu, w eenie się trzym a, na bieżący 
miesiąc 31 pien., na wiosnę 35 list.

Okowita (beczka po 9600 } Trallesa) przy  niezmienionych cenach mały 
obrot, na miejscu (bez beczki) 13}— 14 (z beczką) nabieźący miesiąc 14 list., 
na wiosnę 16} pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  4. Grudnia.

Pszenica 50—66 tal.

Styczeń Luty 17}—} —} tal., na Luty Marzec 18 tal., na Marzec Kwiecień 19
tal., na Kwiecień Maj 1 9 l— } —} tal., na Maj Czerwiec 20 tal.

S z c z e c i n ,  4. Grudnia.
Pszenica 5 8 —62 tal., na wiosnę 63 tal.
Żyto 36}—37} tal., na Grndzień 37 tal., na wiosnę 4 2 —41 f  tal., na Maj

Czerwiec 42} tal.
Olej rzepiowy na Grudzień 11} tal., na Kwiecień Maj 12} tal.
Okowita 21} pet., na Grudzień 21} proc,, na wiosnę 18} pet.

Przybyli do Poznania 5. Grudnia.
B A Z A R .  Karśnicki z Lubczyna, Sokolnicki z Ruśea, Mikorski z Laskowa.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  Richter  z Lubeki, Lessing z Elberfeidu, Wallf isch 

i Saatz z Berlina, Itzig z Raudten, Kannegiesser z W rocław ia .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  Kuh, Obbermann, Hoffmann, Michael i Kal­

in us z W rocław ia ,  E lev  z Hanau, Schulz z Szczecina, Gubrauer,  Brand i T aucher t  
z Berlina, Diibne z Gniezna, Niessing z Nowegomiasta n. W . ,  Karśnicki z Mchów, 
Znaniecka z Mechlina.

H O T E L  D U  N O R D .  Hr. Kwilecki ,z Gosławic, Królikowski z Polwie, Grabowski 
z Koninka, Gorzeński z W itaszyc ,  Źelawski z Skórzewa, Święcicki z Chabska.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Lesser  z Markowie, Colle z Jankowa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I .  E ichenberg  z Saalfeldu, Heilborn z Gliwic, Magerowicz 

z Szczecina, W olff  z Grodziska.
H O T E L  P A R Y Z K I .  Proboszcz Janecki z Kórnika, Peskary  z Gostynia, Chłapowski 

z Bagrowa.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M .  Bansen i Hoffmann z Lesionek, Schmidt z Sędzin.
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M .  Kęszycki z Piekar,  Andrzewski z Kowalewa.
H O T E L  K R U G A .  iMathke z Festenbergu ,  Martens z W rocławia ,  Halsband z Pocz­

damu.

Nakładem księgarni N. Kamieńskiego i Spółki
w Poznaniu w y sz ły :
Birkowski, (Dominikanin z czasów zygmuntowskich). 

Dziewięć kazań. Cena 1 Tal.
Blociszewski. Historya Powszechna z tablicami 

chronologicznemi tomów 4. 6 Tal.
Bóg i ludzkość, mężczyzna i kobieta. 20 Sgr.
Co się działo w Polsce od samego początku aż do 

pierwszego rozbioru kraju. Cena 1 Tal.
Co się stało w Polsce od pierwszego jej rozbioru aż 

do końca wojen Napoleona. 5 S gr., (dla ks. po­
znańskiego zniżona).

Czelakowski. Odgłos pieśni ruskich. 12 Sgr.
Cztery powieści. 15 Sgr.
Dembowski. Piśmiennictwo polskie w zarysie. 2 Tal.
Dyalogiczna Gramatyka francuska na sposób Ollen- 

dorfa dla Polaków obrobiona 2 części. 2 Tal.
Dziennik domowy z r. 1840. co tydzień numer. Ce­

na zniżona 2 Tal.
» » z lat 1841. aż do roku 1847. w łą­

cznie co dwa tygodnie numer. Cena każdego ro ­
cznika 1 Tal. 15 Sgr. Nabywający wszystkie 
ośm numerów płaci 8  Tal.

Franke. Słowa pokoju i miłości. 7} S^r.
Goszczyński Seweryn. Kroi Zamczyska. 1 Tal.
H istorya siedmiomicsięcznego teatru w Poznaniu. 

5 Ser.
Horain. Kilka słów o działaniu ligo korpusu (Ra- 

morino w r. 1831. w  czasie szturm u W arszawy). 
10 Sgr.

Jakie są siły zmysłowe i zdolności um ysłowe, tu ­
dzież skłonności serca Niemców i Polaków same 
języki tych narodów świadczą. 6 Sgr.

Jenerał Bera w Siedmiogrodzie i W ęgrzech w roku 
1848. i 1849. z mapą teatru wojny. 20 Sgr.

Kamieński Ks. M. Kazania na niedziele i św ięta, 3 
części. 2 Tal.

» » » Nabożeństwo pasyjne i inne pie­
śni nabożne z melodyą w  nutach na pięknym pa­
pierze 3 S g r ., na zwykłym 1}.

Karnkowski, (arcybiskup gnieźnieński r. 1582 do 
1603). Messiasz albo kazania o upadku i napra­
wie rodzaju ludzkiego. 1} Tal.

Konfederacya Goląbska, obraz historyczny skreślo­
ny za czasów Stanisława Augusta przez niewia­
domego pisarza. 1} Tal.

Krasicki. Bajki. 6 Sgr. . . . .
Książka do nabożeństwa dla młodzieży katolickiej. 

10 Sgr.
Legiony polskie na W ęgrzech (r. 1848.), wspomnie­

nia oficera polskiego. 10 Sgr.
Lelewel. Polska wieków średnich 2 pierwsze tomy. 

4  T ai.
Libelt. W ykład matematyki dwa tomy. 3} Tal.
Listy nad wypadkami w Polsce w latach 1763. 

i 1766. ciekawe źródło historyczne). 20 Sgr.
Matecki, Poradnik dla młodych matek, czyli fizy­

czne wychowanie dzieci w pierwszych siedmiu 
latach. 1} Tal.

Moraczewski Jędrzej. Dzieje Rzeczypospolitej pol­
skiej 9 tomów. 13} Tal.

» » Opis pierwszego zjazdu sło­
wiańskiego w Pradze. 10 

Sgr.
u » Polska w złotym wieku,

przedstawiona wyimkarai 
z dziejów Rzeczypospoli­
tej. 1} Tal.

Myśli o sposobie urządzenia szkół ogólnych w y ż­
szych. 7} Sgr.

Ołtarzyk Katolicki czyli książka do nabożeństwa 
obejmująca modlitwy najdawniejsze i najzw yklej­
sze. Między modlitwami najdawniejsze i najzw y­
klejsze. Między modlitwami podano także Lita­
nie, Koronki, Godzinki, Różaniec i Pieśni. 15 Sgr.

Pięć powieści. 15 Sgr.
Pieśni Salomona przez K. U. 1 Tal.
Polowanie czyli panicz w beczce. Rrotofila ze śpie­

wem, pisana w  r. 1790. przez J. Szczanieckiego 
7} Sgr.

Praktyczna filozofia wiejskiego gospodarstwa. 24 Sg.
Processio in Solemnitate Corporis Christi Domini, 

zwykle wydanie 1 Tal. ozdobne 3 Tal.
Promemoria względem praw  kościoła w W . Ks. Po- 

znańskiem od czasu zaboru pruskiego. W ydane 
r. 1848. 5 Sgr.

Rakowiecki. Początek wielkiego dramatu. 24 Sgr.
R ok, pismo czasowe na rok 1843., 1844. i 1845. 

Cena każdego rocznika (zniżona) po 3 Tal. razem 
9 T al., z roku 1846. 4 zeszyty. 2 Tal.

Rozprawy tyczące się dziejów dawnej Polski, przez 
S. 1 Tal.

Siemieński. Muzamcrit czyli powieści przy świetle 
księżyca 2 tomy. 2 Tal.

Siemieński. Świtezianka, fantazya dramatyczna. 
20 Sgr.

Som o-S ierra przez b. pułkownika wojsk polskich 
A. Niegolewskiego. 10 Sgr.

Sposób ułatw iający naukę chronologii polskiej w 
wierszu krakowiakowym. 5 Sgr.

Teka Gabryela Junoszy Podoskiego, arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, wydana przez Kazimierza Jaro- 
chowskiego, 4  tomy. 8} Tal.

Tomasza a Kempis. Liliowa dolina, przekład z j ę ­
zyka łacińskiego. 6 Sgr.

Tomasza a Kempis. Ogród różany, przekład z ła­
cińskiego. 4  Sgr.

» » O samotności i milczeniu, prze­
kład z łacińskiego. 4 Sgr.

» » 0  naśladowaniu Chrystusa
ksiąg cztery przekładania 
Tadeusza Matuszcwicza. 15 
Sgr.

Tomicki, Przetor do rozgmatwania plemion Sarma-

cyi i Germanii starożytności. 20 Sgr.
Trzem syn, historya zabawna dla dzieci. 7} Sgr. j 
W oykowska Julia. Dwie książki, które stary W oj­

ciech kupił itd. 2 części. 16 Sgr.
» » O poćeiwym Janku i dobrej Ma­

rysi i t. d. 6 Sgr.
Zawadzki Stanisław. Geografia ogólna ze szczegól­

nym względem na Słowiańszczyznę a mianowicie 
Polskę. 1 Tal.

Zemstwa W andy, pocraa satyryczno-żartobliw e 
15 Sgr.

Zbiór nabożeństwa, dla chrześcian katolików, (książ­
ką obejmująca zwykłe nabożeństwo, zastosowa­
ne do dni uroczystych, z ewaniciiami). 15 Sgr. 

Złoty ołtarzyk dla chłopców. 4  Sgr.
o » dla dziewcząt. 4 Sgr.
« » dla chłopców na welinowym papie­

rze. 10 Sgr.
» a dla dziewcząt na welinowym papie­

rze. 10 Sgr.
Ż yw ot Pana i Boga naszego Jezusa Chrystusa opi­

sany przez świętego Bonawenturę a przez Balta­
zara Opecia przetłumaczony i w ydany pierwszy 
raz w, Krakowie w roku 1522. 25 Śgr.

Żyw ot Świętego Jana Chryzostoma w  krótkości ze­
brany podług ks. Godescarda i ks. Jagera w S or­
bonie. 5 Sgr.

M sięyarnia »3. JPriebatscha tv
&®$rOWie poleca
D as L e b e n  d e r  H e i l ig e n ,  von einer Anzahl kath. 

Schriftsteller herausgegeben. Ein starker Band 
mit 31 prachtvollen Śtahlstichen und iiber 100 
Holzschnitten. Zamiast 5 Tal. 5 Sgr. tylko za 
15 Zip.

Aukcya mebli, skrzydła i towarów.
Z polecenia tutejszego k ró l. Sądu powiatowego 

sprzedawać będę przez publiczną licytacyą najwię­
cej dającemu za gotówkę w poniedziałek dnia 7. 
Grudnia r. b. przed południem od godziny 9. w  lo­
kalu aukcyjnym przy Magazynowej ulicy Nr. 1.

Meble mahoniowe, brzozowo i 
olszowe,

jako to : chaise longue, biórko, stół do pisania z re -  
pozytoryum na wierzchu, stół składany, szafy 
do sukien, komody, stoły, krzesła, lustra , ró ­
żne sprzęty kuchenne, garderobę, 70 funtów 
hollenderskiej tabaki w  ołowiu, potem: mały 
piękny zloty cylindrowy zegarek damski i dwa 
zegary budzące, a o godzinie 11.

mahoniowy jeszcze dobry fo r­
tepian tv kształcie skrzyd ła

i d o b r y  m e c h a n i z m  o r g a n k o w y .
WiObel̂  sądowy Aukcyonator.



, FOMMABE des CHATELAINES
©es I’Myglene «lei moycn age.

Cette pommade est composee de plantes hy- 
gieniques, a base tonique. — Decouvertes 
dans un manuscrit par CHALUN ce remede in- 
faillible etart employe par nos belles Chatelaines 

i du moyen age pour conserver jusqu ,a  Page le 
plus avance leurs cheveux d’une beaute remar- 
quable. — Ce produit active avcc vigueur le 
cruedescheveux , leur donnę du brillant, dela  
souplesse, et les empeche de blanchir en s’en 
servant journellement.

Coraposee par CHALMIN, parfum eur-chi- 
miste, a Rouen, r. de I’Hdpital, 40.

Depot a Poseu au Magasin de Paris de MOH- 
tigny  Besfosse W ilhelrasstrasse 24.
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Zakład leczenia ortopedyczne-gimna
stycznego w chorobach organów do ruchu 
potrzebnych, jako to : porażenie, skrzy­
wienia stosu pacierzowego i członków 
i t. p. jako teź chroniczne wewnętrzne 
choroby, mianowicie cierpienia brzuszne 
i hemoroidalne (hypocondria, hysteria) 
szkrofuły, błędnica i t. p.

W  przypadkach stosownych użycie ele­
ktryczności podług najnowszych doświad-
czen.

Iffmm
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Także pensyonarze mogą być pomie­
szczeni w zakładzie pod umiarkowanemi 
warunkami.

CJoslalssy «!© lecxenia: co­
dziennie przed południem od 11. do 1. go­
dziny, po południu od 5. do 7. godziny.

Cioitzińy d© |toinówieuia: 
zrana de godziny 9±, po południu od 4.
do 5. godziny  w  pom ieszkaniu raojem , przy
Sapieżyńskiem Nr. 3. na drugiem piętrze, 
gdzie też o bliższych warunkach dowie­
dzieć się można.

Sir. M. Rtmrenthal,
Lekarz, chirurg i akuszer, Dyrektor zakła­
du leczenia ortopedyczno - gimnastycznego 

według metody szwedzkiej

m
mm

B I .  K ról.approb.dentysta, przy
Wilhehnowskiej ulicy Nr. 1. wsadza sztuczne zęby 
i całe rzędy, za których użyteczność ręczy. Co­
dziennie do pomówienia przed poł, od 9. od 11., po 
poł. od 2. do 4. godziny.

Zapraszam y szanownych członków Koła Tow a­
rzyskiego na W alne Zebranie w  dniu 6. Grudnia 
b. r. o godzinie 5tej z południa.

MAyrekeya*

Skład mój najliczniej zaopatrzony, miano­
w ic ie
płaszczyki dla dam) wnajno- 
kabaty siła dam wszych

Towarzystwo Narodowe Pruskie ubespieczeń w Szczecinie
posiadające 3 ,§ § 0 ,0 0 0  Talarów kapitału zakładowego 

i przeszło 559 ,000  Talarów funduszu rezerwowego,
ubespiecza od pożaru po stałych i nader umiarkowanych premiach bez wszelkiej dopłaty: snrzetU

towarów wszelkiego rodzaju, oory, ziemiopłody, bydło, tnwentarze i S. d.
rodpisam  polecają się mmejszem Szanownej Publiczności do przyjmowania wniosków.

Ajenci główni
Karol Edward Sched Rudolf Rabsilber

w L e s z n ie .  w  P o z n a n iu .

w o b w o d z ie  L e s z c z y ń s k im :  
Otto Heyn w  Kościanie.
C. F . Penthner w Krzywiniu.

Ajenci specjalni

Wmmmmwmmwmwmm
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Michał Asch ) n 
Edw ard Jeenicke) w  Poznamu. 
Karol Keerger w Zbąszyniu.
A. Selle w  Międzychodzie.
A. Schnell w|Bninie.
Julius Bellach w Buku.
C. Kasche w Grodzisku.
M. Goldring w Jarocinie. 
Herrmann Landau w  Kempnie. 
Jakób Czapski w Koźminie.
Karol Ticsler w Krotoszynie. 
Wilhelm Griebsch w  Lwówku. 
Robert Peyser w Nowem mieście.

W  o b w o d z i e  P o z n a ń s k i m :

Karol Rothert w Puniecu.
W . A. Busse w,Rawiczu.
C. Baumann w  Swięciochowie.

t  Medal % 
•> złoty +  

1845.

M. Głowiński w  Obornikach. 
Albert Garfey w  Ostrowie. 
Izydor Salomon w Połajewie.
C. W . L. Kayser w  Rogoźnie. 
Juliusz Peyser w Szamotułach. 
Dr. Eckert w Zaniemyślu.
G. A. Marweg w, Ostrzeszowie. 
C. E. Nitsche w Śmiglu.
A. Breunig w Skokach.
Józef Herrmann w Skwierzynie 
R. A. Langiewicz w  Witkowie. 
Ernest Anders w Wolsztynie.
H. Selle aptekarz w Wronkach.

t  Medal $  
-5- srebrny -> 
*  1845. *

IP a s ty le  n a  w s z e l k i e  c h o r o b y  p i e r s i o w e ,
 j  . ua uleczenie całkowite chorób piersiowych, jakiemi są: katar, kaszel, dychawi-

^  1845. ^  czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak Maf l t e
Vector ale przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje Ż a a a a a Ż  

się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w Poznaniu, tylko w  Cukierni i fabryce karm dków  
i czekolady J l .  S z p i n g i e r a ,  na przeciw zegaru pocztowego.

S ’. D m o c h o w s k i  w  D a z a r z e  
Nowa ulica Nr. 4.

Kwiaty najdelikatniejsze roboty paryskiej, jako 
i własnej, poleca po najuiniarkowańszych cenach.

d z i e c i  )materjach!
M mantyle a k s a m i t n e ,  m o i r e e a n -  
| g |  t i q u e ,  a t ł a s ó w  e i inne w rozmaitych 

kolorach,
^  mantyle czarno-jedwa- 
ipj bne i koronkowe,
H $ polecam do łaskawego uwzględnienia. Mo- 
jUJ dele zupełnie nowe. Ceny tanie.
S  Antoni Schmidt.

m m sm

Scliafwlela - Terkanf.
Das, ^ Meile von T r e b n i t z  und f  Meilen vom 

Bahnhof O b e r n i k  gelegene Dominium M a l t s c h a -  
w e  hat eine Anzahl jahrige Bocke, 160 Zucht- 
muttern und 160 Hammel zum sofortigen Verkauf 
gestellt. Die Heerde, acht Z w e i b r o c k c r  Abstam- 
m ung, zeichnet sich aus durch Korpcrgrosse und 
W ollreichthum mit grosser Feinheit verbunden.

M a l t s c h a w e ,  den 1, December 1857.
W. Eiiebbert.

M . J . K a m ień sM
w Dazarze

poleca swój S k ł a d  P łócien  w wszelkich ga­
tunkach, C h u s t k i  do nosa, B i e l i z n ę  stołową, 
MŁoszułe płócienne i shirtingowe, S h i r t i n g i ,  
P e r k a l e ,  W a l i s y ,  P i k i  i AS arkan y  białe i 
kolorowe, D r e l e  wszelkie na spodki i materace, 
P ł ó c i e n k a  pościelowe, K o ł d r y  pikowe, P o ń c z o ­
c h y ,  S z k a r p e t k i ,  K a f t a n i k i  i K a l e ę o n y  try ­
kotowe wełniane, Wlanełe ,  R ę k a w i c z k i  z i ­
m o w e  iglacee, K o r o n k i  i H a f t y ,  wszystko wj ak  
najw iększym  doborze i p o  ce­
nach jak najum iarkow anszych, aie stałych.

Uznając wartość gotowizny w dzisiej­
szych okolicznościach, dąjg jjrzy sprze­
dażach za takową, rabat mniej wiekszv 
w miarg ilości knpna. S
Angielskie w elurow e kobierce,

(okrycia na pulty, podkładki do łóżek i kanap, 
kobierce salonowe i welura do obłożenia całych 
pokoi), J

Angielskie i krajow e m aterye  
do p o k ry c ia  p o d ło g i,  po różnych 
cenach i we wszelkiej szerokości,

Tureckie kobierce  rozmaitej wielkości, 
poleca W najw iększym  doborze i po naj­
tańszych  cenach A n t o n i  S c h m id t .

Angielskie w elurow e kobier­
ce  spadły chwilow nieco w cenie i sprzedaję tako­
w e, stosunkowo według wielkości 15 do 60 Sgr. 
za sztukę taniej.

Si\ D m o c h o w s k i  w  I S o a a r z e  
Nowa ulica Nr- 4.

Szanownej publiczności polecam po najumiarko- 
wańszej cenie skład mój tow arów  paryskiej biźute- 
ry i i galanteryi, Niirnbergskic zabawki; jako teź 
rozmaite objekta na podarki.

Najlepszego rafin, oleju rzepiowego
przcdaje przy wzięciu 8  funt. po 4 j  S g r., 
centnar po 14 f Tal.

A do lf .Asch ,  Zamkowa ulica 5.

Zamówienia do wyczyszczenia i wywożenia z 
kloako w, przyjm ują się u  Pana M irszen- 
steina  W Rynku Nr. 73.

F a b r y k a  P o z n a ń s k i e g o  g u a n o .

700 sążni dobrego i suchego torfu stoi w M jU -  
cznym  m łynie  pod P o z n a n i e m  na sprze­
daż. Sążeń mieści w sobie 1500 do 1700 cegieł—  
kosztuje w miejscu 1 Tal. 20 Sgr. z przywózką do 
P o z n a n i a  3 Tal, — Obstalunki przyjm uje kupiec
Pan n . Łteitgeber.

Francuskie, .Angielskie i W ło­
skie cu kry  i konfitury  co tylko otrzy­
mała i poleca cukiernia A, Szp ingiera , 

naprzeciw zegaru pocztowego.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 4. Grudnia 1857.

P H O T O S m
jasno i oszczędnie palący się, sprzedaję 
kwartę po f i l f  S g r .

A do lf Asch, Zamkowa ulica 5.

Obligi
dito
dito
dito
dito

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 
dito z roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z roku 1853. . . ,
dito z roku 1854. . . .

długu skarbow ego.....................
premiów handlu morskiego . . 
Marchii E lektoralnej i Nowej
miasta B e rlin a ....................  . .

  dito ............................
L isty zastawne Marchii E lekt, i Nowe i 

dito Prus W schodnich. . !
dito P om orsk ie ......................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe) .
dito Szląskie .........................
dito Prus zachodnich. . . .

B ilety rentowe P o zn ań sk ie .................
L ou isdory ...................................................
A.kcye kolei Żelazn.Starogr Poznańsk.

P?
p C t.

Na pr. kurant
p a p i e -  j g o t o w i -  

zną.
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